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Lwów, dnia 16. czerwca.
Kilkudniowe rozruchy w Paryżu i rzucona około urzędu 

policyjnego w P radze petarda, oto dwa wypadki, którem i się j 
przeważnie zajm ują dzienniki, a zwłaszcza że półurzędowe te le­
gramy połączyły je  jako wynik ogólnego porozumienia się re- 
wolucyonistów całej Europy. Szkoda, że podczas zgromadzenia 
ludowego u nas wre Lwowie nie zdarzył się jak i choćby naj­
mniejszej doniosłości wypadeczek, bo wtenczas nik tby z usłu ­
żnych rządowi ludzi już nie w ątpił że miny już podłożono, 
i że rewolucya już się rusza, a  Przegląd polski, k tóry w uchy­
leniu się od obesłania rady państw a widzi pierwsze poszlaki 
niepokojów, odwołałby się do swych przepowiedni, wołając 
wraz z urzędowym W . Abendhlatt: „Gwałtem, stanu oblężenia, 
aby spokojnych obywateli c hronić od nieszczęścia i presyi 
niepoprawnej ulicy!..."

Na szczęście panuje w naszym kraju  największy pokój, 
który chyba ze zgrozą konserwo /ystów przerwany będzie przez 
kilka zgromadzeń wyborców, m nących orzekać w spraw ie po­
stępowania delegacyi. Lecz w L :n względzie nie ma się czego 
obawiać, gdyż nie m a łagodniej zych na świecie wyborców, 
jak  nasi, którzy choćby dali wotum nieufności którem u z po­
słów, to uczynią to z wynurzeniem mu swego żalu i współczucia, 
.leżeli jeszcze w miejscu jakiem  posłem jes t zwykły człowiek, 
t,o jeszcze pół biedy; ale gdzie wybrano na posła hrabiego 
lub kogoś podobnego, to już trudna walka, bo nie tak  łatwo 
znajdą się wyborcy, którzyby m u dali wotum nieufności. 
Obaczymy, czy mamy słuszność, gdyż w wielu miejscach za­
nosi się na zgromadzenia wyborców. Horodenka dała  piękny 
przykład, należałoby się, by i inne okręgi poszły w jej ślad.

Lecz wróćmy do petardy praskiej; au tor zamachu dotąd 
niew ykryty, mimo rozpisania nagrody w kwocie 1.000 złr., co 
zresztą uważamy za środek demoralizujący i pociągający za 
sobą liczne denuncyacye (przypomina on nam rozpisanie smu­
tnej pamięci 1000 złr. za schwytanie T e o f i l a  W i ś n i o w ­
s k i e g o  w r. 1846 i śmieszne ogłoszenie takiej samej nagro­
dy na głowę B e m a  w grudniu 1848,f gdy tenże właśnie go- I 
nił Austryaków aż do Bukowiny). Że rzucenie petardy jest j 
faktem  zupełnie luźnym, o który  nie można winić żadnego j 
stronnictwa czeskiego, o tern n ik t nie wątpi, gdyż i uczciw­
sze dzienniki wiedeńskie to przyznają. Któżby bowiem po­
sądzał Czechów, by się chcieli jak  W łosi oderwać od Austryi, 
i by jak  tamci rozpoczynali swą opozycyę podobnemi demon- 
stracyami?! Czeska opozycya jest innego rodzaju, trzym a się 
ona gruntu realnego, bo mając za sobą lud, wie ona, że wy- ’ 
trw ałością dojdzie do celu bez krwawych walk, chyba gdyby 
zaślepiona* namiętność Niemców gw a.tem  ich zm usiła de 
oporu.

Zdania co do rozruchów paryskich są również nieusta­
lone; wątpimy atoli, aby one były wynikiem jakiegokolwiek 
sprzysiężenia lub tajnych porozumień. Są one raczej objawem 
mimowolnym z powodu wyborów, gdy Paryż przekonał się o 
swej sile i o przewadze dążności rewolucyjnych w masach 
ludności. Po tylu latach ucisku nastąp iła  chwila rozbudzenia 
się, której towarzyszyły objawy humoru paryskich gaminów, 
zrywających latarnie, .przewracających omnibusy i staw iają­
cych tu  i owdzie barykady. Usłużność policyi i użycie woj­
ska mogło łatw o z tych ulicznych ekscesów wywołać emeutę, 
któraby w rezultacie bardziej groźną stać się mogła dla rządów 
Napoleona. Pociesznem jest twierdzenie telegramów półurzę- 
dowych, że mieszczaństwo przyczyniało się do chwytania 
uczestników rozruchu —  jest w tern bowiem wypowiedziana 
li tendencya rządu, któryby istotnie chciał rzucić kość nie­
zgody pomiędzy różne odcienia opozycyi, a wywołując strach 
rewolucyi, chciałby na swą stronę przeciągnąć potulne miesz­
czaństwo.

Rozruchy paryskie — choć chwilowo bez dalszych skut-  
^4 is otnie nader wielkiej doniosłości, bo są po tylu

latach ciszy pierwszym znowu objawem niezadowolenia coraz 
bardziej wzrastającego. Są to dalekie grzmoty, które poprze­
dzają burzę — lada silniejszy w iatr może je  rozpędzić lub 
spotęgować. Wyczekujemy, czy zręczność Napoleona potrafi 
grożące niebezpieczeństwo zażegnać, lub czy się da rewolucyi 
z nienacka najść jak  L u d w i k  F i l i p ,  który do ostatniej
chwili tak  pewnym był swego tronu. Dziś trony stały  się
daleko kruchsze, a niktby nie był zdziwiony, gdyby pięknego 
poranku telegram doniósł o rewolucyi w Paryżu. Do teraz
jednak rzeczy tak  nie stoją.

Czynności wydziału krajowego
i. miesiąca maja 1869.

W ydział krajowy zatw ierdza uchw alę brodzkiego wydziału 
powiatowego co do budowy drogi do dworca kolei żelazDej w B ro­
dach i poleca temuż wydziałowi zarządzenie śledztwa w sprawie 
podsunięcia radzie gminuej fałszywego budżetu gminnego w Brodach.

Kwestyę, czyli lustracya kaucelaryi gminnych równocześnie i 
wspólnie przez delegata wydziału powiatowego i przez urzędnika 
c. k. starostwa powiatowego odbywana, byłaby stosowną, pozosta­
wia wydział krajowy do ocenienia jarosławskiemu wydziałowi po- 
wiitowemu, który tę kwestyę poruszył.

Na wniosek chrzanowskiego wydziału powiatowego o dozwo­
lenie zaprowadzenia opłat od bydła na targi wprowadzonego na 
ceł utrzymania weterynarza powiatowego, odpowiada wydział kra­
jowy, iż opłaty targowe przeznaczone są dla gmiu jako wynagro­
dzenie za utrzymanie placów publicznych.

Wydział krajowy uprasza c. k. wyższe sądyj krajowe we 
Lwowie i Krakowie o wydanie polecenia c. k. sądom śledczym, 
aby zawiadamiały właściwe wydziały powiatowe o każdem śledztwie 
karnem wytoczonem przeciw osobom należącym do składu organów 
autonomicznych, tudzież o wyrokach karnych przeciw takimże oso­
bom zapadłych.

Podanie zwierzchności gminnej w Gorlicach o utworzenie 
kasy pożyczkowej dla rzemieślników ^Maelickich zwraca 
krajowy z uwagą, iż ^efeec -ró^ŁjMjijiPŁieiua wyznań ii 
proponowanych statutów przedstawiać do^tw ierdzenia.

Na przedstawienie śniatyńskiego wydziału powiatowej 
wiada wydział krajowy, iż nie może popierać *w kraj. radzie' 
nej zdania śniatydskiej rady gminnej, jakoby nie bwKT obowią' 
do podwyższania płac nauczycielom śniatydskiej szkdfy realnej aż do 
wysokości plac wyznaczonych przez c. k. rząd r dla innyeli szkół 
lego rodzaju, gdyż obowiązek ten opiera się na akcie fundacyjnym / 
przyczem jednak uznał wydział krajowy zarządzoną przez radę 
szkolną sekwestracyę dochodów miejskich ęia opłacenie wyższych 
płac nauczycieli, jako w ustawie nie uzasadnioną i poparł prośbę 
gminy o cofnięcie sekwestracyi.

Petycyę dyrekcyi gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie 
o wsparcie w celu pomnożenia zbiorów naukowych, odstąpiono kra­
jowej radzie szkolnej.

Uchwalając ostatecznie projekt do ustawy o reorganizacyi in­
stytutów technicznych we Lwowie i Krakowie wyrażono podzięko­
wanie członkom komisyi do obrad w tej sprawie powołanym.]

(D. nast.)

Korespondencye Dziennika lwowskiego,
P a ryż  10. czerwca 1869.

(L) Szukać przyczyn obecnego stanu rzeczy niepodobna 
w tej chwili; wypadki jedne po drugich następują tak 
szybko, i są takiej często doniosłości, że opierając się na 
nich, nieprawdopodobne otrzymuje się rezu lta ta . Wszak przed 
czterema dniami jeszcze Paryż zachwycał św iat cały tą  uro­
czystą a niemą p ro testacyą , k tóra  objawiła się w wyborze 

I m andataryuszów ; ale oczekiwania Paryża n zawiodły w części, 
jego miłość własna cierpi. O statnie wybory czterech nowych

posłów do ciała prawodawczego zestawione z wyborami -3 . i 
24. maja, są jakby  cofnięciem się o k ro k , jakby protestacyą 
przeciw tej niepojednalnej opozycyi, k tó rą  zamierzyli przeciw­
stawić rządowi. Rochefort nie wybrany, uzyskuje sympatyę 
wszystkich, jego nieobecność w ciele prawodawczem uważają 
jako brak  jednej z najwięcej głośnych strun czynnej opozycyi, 
mogącej nie mieć harm onii całości i skuteczności. Niezadowo­
lenie ze skutków wyborów zdradzało się w nocy z 7. na 3., 
młodzież i wyrobnicy różnych części m iasta zbierali się tłum ­
nie w ykrzykując: niech żyje R ochefort! precz z Juliuszem 
F avrem ; pobito kilkanaście rewerberów, kilka szyb n iektó­
rych magazynów, za zjawieniem się wszakże policji wszystko 
rozeszło się— aresztowania, i to nie małe, m iały już miejsce.

Dzień ósmego nie zdradzał w niczem głośnego niezado­
wolenia publiczności, od rana dziennik oficj alny ogłosił sum a­
ryczne rezultata dodatkowych wyborów — byli tacy, co zada­
walali się a nawet cieszyli się z rezultatu  wyborów, ale 
było też niemało i tych, co upatryw ali w tern jeżeli nie prze­
graną, *o pewne niekorzystne ustępstwa, słowem byli niezado­
woleni, a to niezadowolenie zdradzało się raczej w poszeptach, 
półsłówkach, energicznych gestach, bardziej jak  wgłośnem wypo­
wiedzeniu. Dzień przeszedł spokojnie, fizjonomia m iasta w 
niczem nie zm ieniła zwyczajnej swej charakterystycznej ruchli­
wości, działalności — wszystko zdawało się być zajętem dniem 
dzisiejszym. Telegramy, a potem dzienniki przyniosły wiadomość
0 rozruchach w Nantes i Bordeaux, o postawie ludu, policyi
1 wojska, o rozejściu się; z tych pierwszych wiadomości niewiele 
wszakże można się było dowiedzieć, ale z tego co mieścił)’, 
w ystarczało rozbudzić imaginacyę już rozgorączkowaną. O ós­
mej wieczór centrum  m iasta nie zdradzało innej postawy ja k  
codziennego ruchu przechadzających się, szczególniej w dnie 
pogodne —  pilniej rozpatrując się można było zauważyć, że 
wszystkie przyległe bulwarom kawiarnie były przepeł 
uione w ew nątrz; można było wyczytać w każdej niemal 
twarzy niepomierną ciekawość zuiięszaną z trwogą o coś, z
.adzieją czegoś —  cisza więcej jak  zwykła panowała w tych 

,ch ciekawych. Koło dziewiątej tłum y zwiększały się , 
zienne ustąpiło  miejsca św iatłu lamp i rewerberów,

 głośniejszą#now ę, czasami wj'bryki, świst lub nótę
;anej śpiewki. Tłumy zwiększały się nowem przybyciem

„ ;awych przechodniów; z rogów ulic M ontmartre, Vivienne,
D ruot i innych przyległych środkowym bulw arom , pojawiły 
się ciemne a zbite masy policyantów, z ich władzcą na czele, 
rozpoczęła się wrzawa, tum ult do nieopisania, z cichych d o ­
tąd  tłumów coraz to częściej wydobywały się o k rzyk i: niech 
żyje Rochefort i jego L atarn ia , precz z policją! Po lic ja  rozpo­
częła swoje, rzuciła się torować drogę, zmiatać przechodniów, 
a wywiązywała się z swej czynności dobrze zapewne, bo krzyki 
pokaleczonych, wrzask kobiet i dzieci zagłuszał z dala docho­
dzący odgłos bębnów nadchodzącej piechoty gwardyi Paryża. 
Tłumy rozeszły się, po dwunastej panowała cisza, przerywana 
chyba jękiem jednej z ofiar brutalnej gorliwości wykonawców 
rozkazu.

Jednocześnie na placu Bastylli i przedmieściu Belleville 
zebrane tłum y zostały z większym lub mniejszym oporem, z 
większą lub mniejszą gwałtownością odparte — Paryż spo­
czywał. Dzień 9go jak  i poprzednim nie zdradzał w niczem 
wieczornych i nocnych rozruchów, tylko kioski, gdzie sprze­
dają dzienniki atakow ały tłum y niecierpliwych, chcących czem- 
prędzej dowiedzieć się o tem, co się działo we wszystkich 
częściach m iasta. Dzienniki ja k  poprzedniej daty zachęcał\ 
lud do zaprzestania wszelkiej głośnej m anifestacji, karcił) 
zbytnią gorliwość nierozsądnej policyi, k tó ra  swem postępo­
waniem oburzała najwięcej spokojnych mieszkańców m iasta. 
Wszystko oburzało się, n ik t nie wiedział czego chce, wszyst­
kich zdziwiły wypadki, a jednak wszyscy, jak  to poniżej zo­
baczycie, zdjęci ciekawością, przejęci jakiem ś poczuciem, jakby 
za danym hasłem  powrócą na dawne miejsca.

Koib*1 o tein wiedzieć należy.

W pewnym kraju  tak Oddalonym od naszej Galicyi że 
nawet nie wiem, dlaczego ni1 przyszła w tej chwili,
jeśli chcesz żywszy obudzić intei es dla pierwszej lepszej sp ra­
wy, nie zapomnij p r z y d a ć  jej nieco J a n o w e j  mamony... a 
możesz być pewnym pożądanego ^ ^ ’ ^ ^ w a c  bodaj 
grosz, trudno tam  niezmiernie, ale g y y dzi, licz na 
tysiące am atorów ! To zupełnie przeć , J ■ ■. ziać zwy­
kło w naszej Galicyi... Ale nie o tem n

Rozniosła się głucha wieść w stolicy owego k jaju  k tó ry  
zagadkowem X nazwijmy, jak  czynić to zwyk ,, 1
i —  księża nasi... że n iejaka pani Melpomena za ny a oz- 
stać się z swym m ałżonkiem, którem u całych pi?c la t v leiną 
b y ła  (u nas dłużej trw a wierność!) a że to kobiecina, ja a  
m ów ią: c i e p ł a  — opadł ją  tedy rój zziębniętych lksi , 
pragnąc się ogrzać przy jej wdziękach-workach... Nie ma, - 
pewności jeszcze, czy zacna ta, dama na seryo myśli o rozwo­
dzie; czy uda się go uzyskać; jakim  sposobem i kiedy r--- 
Pretendentów  to wcale nie z ra ż a ! Dość pogłoski—• i masz ich 
rodzących się, jak grzyby po deszczu, kilku co dnia.

Potrzeba ci wiedzieć szanowny czytelniku, jeżeli nota­
bene chcesz wiedzieć o tem, ze dam a o której mówimy jest 
wielce wpływową w kraju  iksów. Stało się bowiem tak  jakoś,

że ona jedna tylko zna jakotako język narodowy, obeznana 
je s t z przeszłością narodu; wie co to moralność, cnota... Otoż 1 
ktokolwiek z pomiędzy iksów, n u d z ą c  s i ę ,  zapragnie po- j 
znać k tórą z tych rzeczy —  udaje się po naukę do pani Mel- 
pomeny... i ztąd  to wpływ jej i znaczenie; a ż e  przy tem nie i  

pozbawiona jest jeszcze guldenowej mamony, dziw że się pro­
szę, iż ma mnóstwo ubiegających się o jej rękę.

W błogosławionym kraju  X, ktokolwiek nawet d o b r z e  
się rodzi, je s t już dem okratą, niekiedy lepszym od ile  uro­
dzonego, chociaż ten ma od natury  dany sobie przywilej na 
demokracyę. Że wszyscy są  dem okratam i, wypływa więc ztąd 
oczywiście, iż „towarz. dem okrat." je s t wyśmiewane przez 
iksistów! Do czego bowiem istn ieje? Każden jest dem okiatą, 
a więc?... Naturalnie, że poseł Smolka nie powinien był przyj- 
mować prezesostwa w „towarz. demokratyczncm* chociaż nic 
W stolicy kra ju  X ; ale istnieje ono we Lwowie, nad brze­
gami Pełtw y, w której nurtach codziennie przeglądają się 
mężowie nie mający wprawdzie przywileju na dem okracyę, 
ale na „uczciwość", gdyż w biały dzień, podnosząc w górę 
swe czoła wytarte, sta ją  u steru  opinii krajowej, by nią do­
wolnie kierować...

W owym kraju  X nie masz odstępców od sprawy naro­
dowej. Tu wszyscy są  dobrymi patryotam i, 0 ile takowy nie 
wymaga nic innego, jak  dobrze w y p ra ^ b j  gęby, juchtowych 
butów i„. piorunowania na święto; '

W  kraju  tym, co jest rzeczą szczególną, nie masz ary s­
to k rac ji, chociaż lada  jest hrabią, lub cona jm nie j  aronem.
Nie masz wr nim ultram ontanów. ,

U ltram ontanie... a pot w arz s z k a ra d n a !  Jeśli lesiści ma- 
iac u s eMe tyfus głodowe, szlą do R zym u złoto i drogie k a ­
mfenie* cienią to na dobrą in tencję ustania tyfusu, ale me 
z pobudek fałszywej pobożności!... .

W b łogosław ionym  wreszcie kraju  iksów memasz wielu 
innych zgoła żadnych rzeczy, któreby nie były d o b r e m ,  za- 
m y k a jącem  się w słówku j a, a stanowiącem tyle potęg, ile 
liczysz w tym kraju czapek, przykrywających głowy m i e ­
s z c z a n ,  lub i n t e l i g e n c y i . . .

W ytłumaczę ci czytelniku znaczenie tych słów zagadko­
wych. S ą ,tu  mój łaskawco dwa narody w k ra ju  X, z których 
pierwszy dumny je s t z tego, że umie nie w iele; a drugi, że 
umie bardzo m ało... a W' zażartej zostają z sobą wojnie dla 
tego, że naród m i e s z c z a n  pragnie, by w kra ju  zapanowała 
ciemność ta k  doskonała, by w niej świecił znak krzyża św. 
reprezentujący pismo obywatela miasta.; naród inteligencji 
zaś życzy so b ie , utworzyć ciemność tej n a tu ry , ażeby 
zaprom ieiiiał w niej,—  patent doktorski, wymagający rzeczy 
tak  wielkiej, jak  kilkunastoletnie siedzenie na ław kach szkol­
nych.

K raj, o którym mowa —  a o czem nie wiesz jeszcze czy­
telniku, jest siedzibą wielkości... ale tak  wielkich, ze każda 
z nich z trudnością mieści się we własnej skórze, dla tego



Odebrane wiadomości z Nantes i Bordeaux potwierdziły 
się, a nawet miały miejsce w szerszych rozmiarach jak można było 
tego spodziewać się— użyto siły regularnego wojska i przd tą 
tylko siłą lud ustąpił w przekonaniu, ze ma słuszność. Taldę 

' wiadomości, czytane nie z rozwagą, możliwą tylko najwięcej 
obojętnym, albo tym co nie stanowią jednostki tegoż społe­
czeństwa , tak gorączkowa chwytanina wszystkich pogłosek, 
nie mogła jak podnieść stopę gorączkowego usposobienia lu­
dności Paryża.

We dnie, każdy zajęty pracą, albo uporządkowaniem 
swych interesów, nie bierze w niczem udziału, odkłada na 
wieczór żądzę zaspokojenia swej ciekawości, na tym lub owym 
bulwarze spotka przyjaciela lub znajomego, któremu udzieli 
tych wiadomości, które pozbierał, od którego też dowie się 
coś, co mu nieznane. Nadszedł wieczór, tłumy na nowo za­
częły gromadzić się—przechadzając się, rozprawiano o wypad­
kach z wczoraj, niecierpliwie zagłądano, ażali nie widać gdzie 
czarnej chmury policyantów, gotowych rozpocząć operacyę 
z wczoraj; godzina dziewiąta i więcej, a nie masz przedstawi­
cieli porządku. Zadowolenie maluje Się we wszystkich, tak- 
by powinnó być mówią: ale ktoś robi uwagę, że jeżeli nie 
masz policyantów to dla tego tylko, że wojskiem będą za­
stąpieni, i' słuszna uwaga, najdalej w minut kilka odgłos bę­
bnów daje się słyszeć, piechota gwardyi Paryża zjawia się 
poprzedzona chmarą policyantów'. Rozpędzają masujące się tłu ­
my, zabierają stanowiska wzdłuż trotoarów, zdała słychać 
tentent, galopującej kawaleryi, szwadron konnej gwardyi z 
swym pułkownikiem na czele zajmuje ulicę, rozlokowawszy 
się tak, że wszystkie krzyżujące się z sobą przejścia w tym 
punkcie zamyka.

Wszystko to ma miejsce na wczorajszej arenie, na wy­
sokości bulwarów Montmartre z przylegającemi mu ulicami. 
Komisarze policy! w pełnym uniformie, mając obok siebie po­
ważną świtę policyantów, figurują na pierwszym planie.

„Słyszeć komendę daną jednemu z plutonów do rozpę­
dzenia tłumu pięćset kroków naprzód przed sobą i nazad‘\  
rozkaz wypełniono, tłum ściskany, przerażony, nie wiedzący 
co z sobą począć, falował na długiej przestrzeni, spędzany 
z jednego miejsca, zjawiał się na drugiem. W tymże czasie 
dorożkarze zamówieni, oczekujący tych co ich zamówili, prze­
jęci czy to panicznym strachem, czy pod wpływem jakiegoś 
rozkazu, popędzili i-azem swe konie w kierunku gdzie naj­
większe masy zebrane. Popłoch, wrzawa, ścisk, kurz do nie­
opisania, huragan przeszedł, tłumy zostały; nastąpiło dwukrotne 
wezwanie legalne komisarza, poprzedzone werblem, tłum stał 
na miejscu nieporuszenie, za trzecim , jakby czarodziejską 
laską zaklęte, wszystko niknie, zostaje się wojsko i policya, 
zostają się jeszcze pokalczeni i poaresztowani.

Tegoż wieczora, i wcześniej bo koło ósmej, na bulwa­
rze Belleville młodzież i wyrobnicy zakupiwszy znaczną ilość 
dzienników konserwatywnych, około jednego z kiosków za­
palili to wszystko. Buchające płomienie zwołały straż ogniową, 
i kiedy gaszono to nowe autodafe, lud okrzykiwał Rocheforta 
i jego Latarnię, policya ze zwykłą gorliwością a niemałym 
trudem potrafiła przy pomocy wojska rozpędzić cisnące się 
tłumy — po dwunastej zupełna cisza —  cisza i dziś r a y -  
kiedy to do was piszę, zdawałoby się, że wszystko 
koniec tym nieporozumieniom władzy z ludem, 
wszyscy wyczekują z obawą dzisiejszej'tiocy.

U s t a w a
z d. I Ł  maja 1869. którą ustanawia się zasady szkolni- j 

d w a  dla szkół ludowych.
(Ciąg dalszy.)

§. 35. Ciało nauczycielskie naukowego zakładu nauczyciel- 
skiego składa się z dyrektora, który oraz kieruje szkołą ćwiczeń, 
y. dwóch do czterech nauczycieli głównych, nauczycieli religii i 
potrzebnych pomocników nauczycielskich, i będzie mianowaue przez 
ministra wyznań i oświaty po zniesieniu się z krajową władzą j 
•szkolną.

Nauczyciele szkoły ćwiczeń są obowiązani przy kształceniu 
uczniów zawodu nauczycielskiego współdziałać jako pomocnicy na­
uczycielscy.

§. 36. Pensye dyrektorów należy ustauowić na 1200 do 1800 
złr., zaś nauczycieli głównych na 1000 do 1200 złr. Jedni jak 
drudzy otrzymają nadto co pięć lat, począwszy od dnia ich stabi- 
lizacyi na posadzie przy którym państwowym naukowym zakładzie 
nauczycielskim, do skończonych 2 0  lat tej służby, podwyższenie 
peusyi o 100  złr.

Dyrektorowie w Wiedniu i Tryeście otrzymają także na po­
mieszkanie 300  złr., uauczyciele główni 150  złr.

§. 37. Nauka w zakładaeh naukowych dla nauczycieli i na­
uczycielek jest bezpłatną.

Niezamożni, utalentowani uczniowie, mogą otrzymać stypendya 
za przyjęciem obowiązku poświęcenia się przynajmniej przez lat 
Rześć zawodowi nauczycielskiemu.

§. 38 . świadectwo dojrzałości (§. 34 .) uzdalnia tylko do 
otrzymania posady nauczyciela niższego lub nauczyciela prowizo­
rycznego.

Po stabilizacyi na posadzie nauczyciela, potrzebnem jest 
ś w i a d e c t w o  u z d o l n i e n i a  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  które uzy­
skuje się po dwuletniej najmniej praktycznej służbie szkolnej przez 
egzamin nauczycielskiego uzdolnienia.

Do przedsiębrania egzaminów uzdolnienia nauczycielskiego, 
będą ustanawiane przez ministra wyznań i oświaty osobne knmisye, 
przyczem ma być zasadą, aby przedewszystkiem dyrektorowie i 
nauczyciele naukowych zakładów nauczycielskich , inspektorowie 
szkolni i zdolni nauczyciele szkół ludowych , byli członkami tej 
komisyi.

Do egzaminowania kandydatów pod względem ich uzdolnienia 
do wykładu religii, należy powołać zastępców korporacyj kościelnych 
i religijnych (§. 5 . ustęp 6.)

Świadectwo uzdolnienia nauczycielskiego uznaje uzdolnienie do 
urzędu nauczycielskiego albo dla powszechnych szkól ludowych i 
szkół miejskich bez ograniczenia, albo tylko dla pierwszych.

§. 39. Powtórzenie egzaminu może być w regule raz tylko 
dopuszczone.

Wyjątek może być pozwolouy na wniosek komisyi egzaiuina- 
cyjuej, przez ministra wyznań i oświaty.

§. 40. Kandydaci na nauczycieli, którzy po złożeniu egzami­
nu uzdolnienia nauczycielskiego, przez więcej niż trzy lata nie od­
bywali żadnej służby szkolnej przy szkole, prawnie uznanej za 
publiczną, muszą przed stabilizowaniem swera na posadzie
przy której szkole publicznej (§. 2 .) poddać się powtórnie egza­
minowi.

W wypadkach, godnych szczególniejszego uwzględnienia, może 
minister wyznań i oświaty udzielić dyspens.

§. 41. Ci, którzy nie odbyli kursu naukę, w którym z nau­
kowych zakładów nauczycielskich, prawnie uznanym za publiczny, 
mogą po skończeniu 19 lat życia uzyskać świadectwo dojrzałości
przez złożenie egzaminu w którym z państwowych naukowych za­
kładów nauczycielskich (§. 38. ust. 1.)

§. 42. Dla wszechstronniejszego wykształcenia do zawodu na­
uczycielskiego mają być urządzone osobne kursa nauczycielskie (se­
minary a pedagogiczne) przy wszechuicach albo akademiach tech­
nicznych.

Bliższe postanowienia wydaje minister wyznań i oświaty.

I  V. Dalsze kształcenie nauczycieli.
§. 43. Dalsze kształcenie nauczycieli, pedagogiczno i nauko­

we, ma być popierane poryodyczuemi pismami szkolnomi, biblio­
tekami nauczycielskiemi, peryodycznemi konferencjami i kursami 
dalszego kształcenia.

§. 44. W każdym powiecie szkolnym ma być założona biblio­
teka nauczycielska.

Zawiadowstwo biblioteki nauczycielskiej powierza się komisyi, 
wybranej przez powiatową konlerencyę nauczycieli (§. 45 .)

(C. d. u.)

Wiadomości polityczne.
ustrya i Węg«jP^Vęgi.erskie . iftnisteryum sprawiedli- 
spowodowauefl^m em  cesarskiem, zażądało od sądu 

o peszteńskiego aktów procesu byłego księcia serbskie- 
rageorgiew i^a do rewizyi.
W ministerstwie oświaty wypracowywać mają jakieś wa­

żne przedłożenia, które Dr. Hasner złoży pod obrady przy­
szłej rady państwa. Szczególniej zajmować się ma minister­
stwo statutem dla uniwersytetów nie węgierskiej połowy pań­
stwa i ustawą regulującą i polepszającą pensye profesorów.

Minęło już dni kilka od wypadku w Pradze, a dzienni­
karstwo niemieckie pisze jeszcze ciągle, jakby pod wrażeniem 
godziny. Pomimo 'jasnego wystąpienia w tej kweslyi Naro- 
dnich listów, powołujących się na samą policyę, która wie­
dzieć miała naprzód o przygotowaniach a nie przeszkodziła 
zamiarom zbrodniczym, inne dzienniki wychodzące nawet w 
Pradze, powtarzają od dni kilku rekryminacye, jakie znajdują 
w organach wiedeńskich. W yjątek stanowią pod tym wzglę­
dem jedynie Tayblatt i Wanderer, nie zwalając winy na cały 
naród czeski, nazywając rzucenie bomby, po prostu wybry­
kiem wyuzdanej swawoli chłopięcej.

Francya. Dzisiejsze wiadomości z Francyi dają już nieco 
jaśniejszy pogląd na przebieg najświeższych rozruchów. Wszel­
kie telegramy wyprawiane z Paryża do dzienników zagra­
nicznych, czerpane są wyłącznie prawie z artykułów dzienni­
ków urzędowych lub półurzędowych. P łatne to dziennikarstwo 
zastanawia się nad tem, co władze rządowe czynić mają z 
uwięzionymi; konstatują także, że pomimo groźnych objawów, 
już prawie rewolucyjnych, rząd zdołał utrzymać porządek. 
Obok podobnych relacyj jaskrawo odbija doniesienie, ze rząd 
pociąga do odpowiedzialności dziennikarstwo niezależne na

prowincyi, za kłamliwe sprawozdania o ostatnich rozruchach- 
Niedawno jednak te same organa rządowe donosiły, iż rząd 
powołał kilku prefektów z prowincyi do Paryża, ażeby oso­
biście złożyli sprawozdania o zajściach w miastach prowin- 
cyonalnych. Gdyby sprawozdania dziennikarstwa prowiucyo- 
nalnego były przesadzone o rozruchach, nie miałby rząd po­
trzeby powoływania do sprawozdań prefektów. Wypływa z 
tego, że telegramy nie dają wiernego obrazu obecnego poło­
żenia we Francyi, a szczególniej w Paryżu. Natomiast spra­
wozdawcy prywatni dzienników zagranicznych podają o wiele 
dokładniejszy pogląd ^na stan obecny, jaki panuje po świe­
żych wypadkach, których ślady widoczne są w Paryżu na 
bulwarach Montmartre, ulicach Richelieu i Royale. Szkody 
zrządzone obaleniem kramów, wybijaniem okien i latarni itp. 
oceniają na kilkakroć tysięcy franków. Na ulicach zbiera się 
ponownie lud , chociaż bez świadomości celu; jednakże roz­
pierzchnąwszy się, w jednem miejscu przez policyę napasto­
wany, staje w tejże chwili opodal i tłum wzrasta' i niepokoi 
się. Niezadowolenie jest ogólne, chociaż nie sformułowane do­
tychczas w żadne żądanie, w żaden program jasny, i to w ła­
śnie najmocniej niepokoi organa rządowe.

Według telegramu prywatnego, świeże zgromadzenia w 
uiicach zarządzane być mają przez jakiś istniejący komitet 
republikańsko- socvalistyczny, który postępuje w edług  uioźo 
nego naprzód planu. Pokazać się miało, iż niektórzy areszto­
wani są członkam i rzeczonego tajnego sprzysiężenia. Rząd za­
mierza ' z tego powodu wytoczyć niektórym osobom proces o 
zbrodnię stanu.

Wracając raz jeszcze do burzliwych scen na ulicach Pa­
ryża dodać należy kilka faktów wiarygodnych. Ostatniej nocy, 
kiedy na bulwarach już do starcia między policyą a ludem 
przychodziło, w pałacu zaś Tuileryów odbywała się w przy­
tomności cesarza rada na poły wojenna, w owej chwili za­
czął padać gęsty grad kamieni w okna pałacu cesarskiego 
wymierzony. Tejże nocy Napoleon sam odbierał co chwila re- 
lacye, które mu przynosił prefekt policy i o ruchach na bul­
warach.

Prefekt departamentu Sekwany, p. Hausman podać się 
miał do dyraisyi i otrzymał takową od Napoleona. Pan H aus­
man jakkolwiek przy czynnościach i planach przebudowania 
Paryża był prawą ręką cesarza Napoleona, musiał jednak 
ustąpić, znienawidzony był bowiem bardziej, niż wielu innych 
adherentów Napoleona. Rozchodzą się pogłoski, że wkrótce 
ustąpić ma i p. Rouher z ministerstwa i zająć natomiast god­
ność i urząd, jak mówią w Paryża, „wicekróla" Algieru.

Franz. Corr. dowiaduje się, że wkrótce gabinet fran­
cuski wystąpi z czynnością dyplomatyczną zwróconą przeciw 
rządowi belgijskiemu, a to ze względu na kwestyę em igra­
cyjną i wolność dziennikarską.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* D z i ś  o godzinie 4 po południu zoierają się w ratuszu w 

kaucelaryi korporacyj rękodzielniczych zaproszeni do tego wyborcy 
nriasta Lwowa, w colu zwołania zgromadzenia wyborców.

* P o s i e d z o n i e  r a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się dziś 
we czwartek o godzinie G wieczorem w sali ratuszowej. Na po­
rządku dziennym: 1) Ekstabulacya praw miejskich z połowy re­
alności pod nr. 7 1 7 2/4. Sprawozd.radny pan dr. Czemeryński. 2) 
Wnioski komisyi szkolnej względem rozpisania konkursów na plany 
budowy gimuazyum. Sprawozdawci radny pan Wild. 3 ) Prośby 
o wyznaczenie pensyj: pp. Tekli Kislowej, wdowy po miej. adjunk- 
cie leśnym i Karoliny Toppowej, wdowy po kontrolorze kasy miej­
skiej. Sprawozdawca radny pan dr. Czemeryński. 4) Wnioski 
sokcyi II. w sprawie przebudowania hotelu angielskiego. Sprawoz­
dawca raduy p. Jasiński. 5) Wnioski sekcyi I II . i Y. co do roz­
pisania konkursu na posadę dyrektora budownictwa. Sprawozd. 
radny p. Komora. 6) Reskrypt wys. c. k. namiestnictwa w spra­
wie odstąpienia placu „Castrum" pod budowę akademii technicznej. 
Sprawozd. radny pan dr. C z e m e ry ń s k i. 7) Zamknięcie rachunków 
funduszu ubogich za lata 1866/7. Sprawozdawca radny pan dr. 
Orzechowicz.

* M i a n o w a n i a .  Sąd krajowy wyższy we Lwowie miaj 
nował Grzegorza Teodorowicza ofieyała przy sądzie obwodowym w 
Stanisławowie adjunktem dyrekcyi urzędów pomocniczych tego sądu 
obwodowego, a Edwarda Zwierzyńskiego akcesistę przy sądzie obwo­
dowym w Samborze, olicyalein przy sądzie krajowym wyższym we 
Lwowie; Filomena Kalitowskiogo i Michała Stefkę auskultantów są ­
dowych, adjunktami sądowymi, mianowicie pierwszego dla Czernio- 
wiec stale, drugiego dla Tarnopola prowizorycznie; nareszcie prze­
niósł następujących kancelistów przy sądach powiatowych na ich 
własną prośbę: Jana Złochowskiego z Wiśniowczyka do Gródka, 
Mikołaja Łotockiego z Kozowy do Wiśniowczyka i Ignacego Ow­
czarskiego z Dorny do Kozowy.

* P r z e d w c z o r a j s z a  b u r z a  popołudniowa przeciągła 
cały niemal kraj, połączona we wielu miejscach z bardzo nawalnym 
gradem, który niemało poczynił szkody.

radaby ją  zedrzeć z drugich... Ztąd w wielkiem tu użyciu są: 
szczudła, ostre paznokcie i tajem nicze, pełne namaszczenia 
miny!.

Gdy dwie wielkości iksów spotkają się ze so b ą , taka 
wszczyna się pomiędzy nimi rozmowa:

Pan X — a. —  „Czy wiesz jak  się miewa X — a?
Pan X -  b. — Dobrze się powodzi iksowi b!
Pan X — a. — Iks a napisał dzieło — przednie! Go

za głębokość poglądów! jaki sąd o rzeczy wytrawny! Nie mo­
gą się mu dość nadziwić w uczonym świecie...

Pan X — b. — Niech Bóg chroni iksa b, bowiem do 
szczęścia ludzkości to potrzebne."

1 rozchodzą się każdy w swoją stronę; a tłum, wska­
zując obu woła; — „Wielki X-a! — X b. większy! X-a! je­
szcze większy; oba zaś są najwięksi!

I żyją... chleb jedzą, wodę piją, słońce nad nimi świeci...
Dobrze w kraju iksów! O! nie łak, jak w naszej Ga-

Jeźeliś ciekawy mój czytelniku,  ̂a musisz nim być ko­
niecznie, to pokażę ci parę tych wielkości w liczbie ubiega- 1
jących się o rękę pani Melpomeny, może się podobają.

Pierwszy z nich, potęga nad potęgi, jest mąż rozgłośnej 
sławy nad brzegami pewnej rzeki, bardzo podobnej do Peł- 
twy; mąż wielkiej wziętości, wpływu ltd., ktoiy w spo ęgo- j  
waniu ma w sobie te wszystkie przymioty, jakiemi odznacza 
się naród błogosławionej X krainy. Jest o n , wszystkiem. |

głównie zaś politykiem tak szczególnym, że kto go znał wczo­
raj — dziś już go pozna chyba po juchtowych butach; a je­
śli ju tro  buty odmieni, możesz go badać jak  długo ci się po­
doba, nie znajdziesz wczorajszego znajomego!... wyższa bowiem 
polityka kazała mu tak się przeistoczyć, że co wczoraj uwa­
żał za świętość, dziś na to ciska kamieniem potępienia, co 
wczoraj białem widział, dzisiaj czarnem jes t dian jak smoła. 
Chcesz się przekonać, weź do rąk jego „Gazetę" Dzień do 
dnia tak tu podobny, jak mój cylinder do twej laski czytel­
niku. Względy to wysokiej polityki kazały mu zaprzeć się z 
kolei wszystkich swych przekonań: z rewolucyonisty stać się 
pokornym sługą tych, którzy kuli go w kajdany; z demokra­
ty narzędziem w ręku książąt i hrabiów; z Polaka-Austrya- 
kiem, z człowieka redaktorem, którego nietykalność jest za­
strzeżona tylko przepisami policyjnemi... Czy względy wyso­
kiej polityki nie każą mu ju tro  stać się tein, czem był wczo­
raj, o ile to możliwe ? zaręczyć trudno. Dziś wszelako nie 
zanosi się na to, z pewnością!... I jeśli go widzimy w liczbie 
ubiegających się o rękę pani Melpomeny, czyni to on w za­
miarze politycznym: by wielkiego wpływu tej damy na naród 
iksów używał w myśl własną, a więc, by wszystko i wszyst­
kich zrobił tak kameleonowymi, tak  chorągiewkowymi, jakim 
jest sam... zawsze ze względów w y ż s z e j  polityki, j e d y n i e  
u t y l i t a r n e j ,  bo odejmującej wprawdzie wszystko, ale 
dającej — c h l e b  i ni wszedt i i ,  o który przecież nie. naproż- 
no codziennie Boga^p-osiiny.

Takim jest pierwszy kandydat i pierwsza wielkość na­
rodu iksów.

Z resztującej liczby wybieram trzech najciekawszych, 
którym przypatrz się proszę, łaskawy czytelniku, gdyż podo­
bnych nie ujrzysz w swem otoczeniu.

Pierwszy z n:ch jest sławny krytyk w mieście z tego 
sławnem, że oprócz sław własnych, żadnej innej sławy nie 
uznaje. Jest on krytykiem i estetykiem, natuialistą zarazem... 
gdyż studyów zbytecznych nie czynił- Bywał wprawdzie za 
kulisami; znał co młodsze aktorki, i własnym kierując się 
smakiem, układał repertuar Steatru, męcząc biednego Szeks­
pira, przewracając w grobie z łowac ciego, turbując Szillera... 
Za co w swoim „czasie" miał wypisane sążniste pochwały, a 
za pieniądze dyrekcyjne pełną dłonią sypano mu kwiatów bu­
kiety Ńicbv on nie miał przeciw temu, g iyby mu dano ka­
tedrę* iiniw^^^ z którejby ™ógł krytykować S ł o w a ­
c k i e g o  n i e  rozumiejąc ducha poety , wieszcie komentować
Szekspira, którego w C5u “miaS . UlU, P®Prawią, doda­
jąc wysłowieniom się AnDhka siły i potizebnej wyrazistości. 
W ogolę jest on genialnym iksistą, i jeśli chce zostać m ę­
żem pani Melpomeny, czym to dla dobra narodu, którego za­
znajomi nawet z „gramatyką" i innemi arcydziełami tego ro­
dzaju.

Przedostatnim z liczby starających się o rękę pani Mel­
pomeny jest: tak wielki poeta, jak wielkim jest historykiem; 
tak  wielki historyk, jak wielkim jest dramaturgiem; tak w id-



* Deputacva miasta K o ł o m y i  wręczyła posłowi L a n d e s -  
b e r g e r o w i  mieszkającemu we W iedniu dyplom obywatelstwa 
honorowego, ćo starej P ressie  daje powód do oświadczenia, że po­
seł ten i delegat zupełnie posiada zaulame swych wyborców. Za­
pomina jednak „Presse", że obywatelstwo honorowe nadano p. L. 
już przed rokiem, gdzie nie szło jeszcze o potępienie delegacyi 
V,a jej postępowanie w radzie państwa w sprawie rezolucyi.

. * D a l s z e  s k ł a d k i  n a  p o m n i k  śp. A. G r o t t g e r a .
Spis II . Z wykazu poprzedniego pozostało 98 złr. GO ct. Złożyli 
dalej. P- Złobicka Matylda 3 złr., Z. R. 1 złr., ks. Michałowski
ze składek w Borszczowie 5 złr. 95  ct., Krzysztofowicz Ignacy
5  złr., M. 0. z Bóbrki 1 złr., Jan  Czajkowski 1 złr., Hirszler 
z Horodysławic 6 złr., Wybranowski Roman 1 złr., Michał Ba- 
rzykowski ] złr., Franciszek Herrmann 1 złr., Stanisław Kierwat 
1 złr. Wincenty Kwiatkowski 1 złr. Razem 126 zlr. 55  ct.

Przegląd literacko - artystyczny.
* M r ó w k i  wyszedł nr. 17. i zaw iera: Od wydawnictwa. 

Mosiek, powieść wierszem przez W ł. Wolskiego (dokończenie.) Do 
gwiazdeczki, wiersz Boguchwała. Na wędkę, powieść Wołodego 
Skiby (c. d.) Seweryn Goszczyński (c. d.) Niemania. Śty Sawa, 
studyum historyczne Z. Miłkowskiego (dokończenie.) Stefan Duszan 
Silny przez Wł. Kozłowskiego (z ryciną.) Popularne odczyty Karola 
Libelta (c. d.) Ułamek z życia r. 1862 przez Ł. Wielkopolanina 
(c. d.) L is ty : Kraków. K ron ika: Unia lubelska. Składka. Prote- 
stacya. Nowe książki. Szkice humorystyczne Fr. Kostrzewskiego. 
Ogłoszenie administracyi.

* K a l i n y  wyszedł nr. 12. i zawiera: Alfons Lamartine 
szkic biograficzno-literacki p. L. T. Rycharskiego (c. d.) Za,póz'no! 
(z pieśni ukraińskich Kazimierza Glińskiego) wiersz przez W ł. Beł­
zę. Faktor (rainotka z życia prowincyonalnego) przez Wł. Ładę. 
Przyjdź! (wiersz przez Aleksandra.) Korespondencya ze Lwowa. 
Kilka charakterycznych rysów z życia Maryi Stuart, p. Edwarda 
Lubowskiego (c. d.) Kronika. Rozmaitości. Kalina  od 1. lipca 
wychodzić będzie co tydzień z illustracyami, bez podwyższenia do­
tychczasowej prenumeraty.

Ruch Stowarzyszeń.
* O g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  p o l s k i e g o  t o  w a r z y  

s t w a  b r a t n i e j  p o m o c y  w C z e r n i o w c a c h .
Pierwsze ogólne zgromadzenie członków polskiego towarzy­

stwa bratniej pomocy, odbyło się w dniu 2. maja 1869 r. o go­
dzinie 2. po południu w sali radnej w ratuszu.

Po zebraniu się dostatecznej ilości członków, prezydujący
pan Aleksander Morgenliesser zagaił posiedzenie następującą
przemową:

„Jako przewodniczący w tymczasowej dyrekcyi towarzystwa
polskiego bratniej pomocy, mam sobie za miły obowiązek zagaić 
dzisiejsze zgromadzenie i powitać was panowie jak najuprzejmiej. 
Nim przystąpimy do porządku dziennego —  pozwólcie w krót­
kich słowach wypowiedzieć wam powód zawiązania naszego towa­
rzystwa.

Po ojcach naszych pozostał nam skarbiec z cennemi klej- 
uoty —  a najcennniejszym z tych klejnotów jest honor narodowy. 
Strzedz ten klejnot drogi od utraty, jest naszym świętym obo­
wiązkiem, a to tern świętszym — ile że ze skarbu tego już tyle 
uroniliśmy, że bez popełnienia samobójstwa nic więcej stracić się 
nie godzi.

Przyznajcież panowie, czy jest to zgodne z sławą naszego 
narodu, aby bracia nasi niedolą nękani, wyciągali dłoń i żebrali 
pomocy często tam, gdzie brak wspólności uczuć lodowałem tchnie­
niem gorące studzi ich se rca , gdzie zamiast współczucia, zdybią 
się z wyrzutami, czynionemi całemu narodowi naszemu.

Na nas przeto samo cięży obowiązek niesienia pomocy tym, 
którzy nam są spólni czuciem i rodem !

Ten obowiązek winniśmy spełnić sumiennie i bezwłocznie, bo 
wielkie klęski spadły na nasz naród i wielkie ciosy do dziś dnia 
nań spadają!

Nie tu  jest miejsce rozwodzić się nad tem —  co w sercu 
każdego z nas krwawemi zapisane jest głoskami. Zamilczę o tem. 
Tu jednak nadmienić muszę, że i na polu materyalnem spotkały 
nas klęski, które nie mniej są bolesne. Dawne bowiem podstawy 
stosunków naszych gospodarskich i społecznych runęły bezpowrot­
nie, a nowe nie ustaliły się o tyle, aby zabezpieczyć byt tym 
wszystkim, którzy gotowi są do pracy. To też nieszczęsna dola za­
witała do naszego obozu, a rodak, do niedawna szczęśliwy, a zio­
mek, do wczoraj jeszcze dostatni —  dziś chwytają za kij tułaczy 
i w szerokim świecie szukają to przytułku, to ochrony przed gło­
dem i chłodem ! —  To było powodem zawiązania naszego towarzy­
stwa, bo pojedyncze siły nie wystarczają tam, gdzie niedola jest 
tak ogólną; —  pojedynczo wszyscyśmy biodni, ale zespoleni posia­
damy dosyć sił, aby nieść ulgę biedniejszym od nas braciom. Oto 
J - V  °e! towarzystwa! — Czy celu tego dopniemy ? —  Zależeć 
to ę zie od nas samych. Lecz mam nieplonną nadzieję, że go do- 
pmemy, o posiadamy w skarbcu narodowym i drugi jeszcze klej­

kim dramaturg, jak wielkim jest krytykiem; tak wiekim kry­
tykiem, jjk wie .1 ■ politykiem i delegatem do pewne­
go, a niezbyt pewnego raichsratu!.. b 1

Ledwie jednym tchem zdołałem wygłosie wszystkie wiel­
kości wielkiego kandydata do ręki pam Melpomeny, który 
przytem wszystkiem posiada jeszcze przymiot, że z dobrej 
woli i w najpoczciwszej chęci umie na jednej stronnicy swego 
dzieła bvć republikaninem, na drugiej reakcjonistą, na trze- [ 

c‘w,rtej’ dewotem, » »  i 
szóstej arystokratą itd. — innym, co s \  f  = ?c,fe
tego męża nie mogą się dość nadziwić  ̂ na J ca 
by to była szkoda, gdyby wpływ pani M e l p o , ^  .
nie podlegał natchnieniom tej po iksowsku konse J
komitości. Mówię szczerą p r a w d ę ;  a oto marsz y % -
jowiszowe oblicze zwietrzałego dowcipnisia cr«fŁ H 
któren mi przebaczyć nie może, że ośmieliłem się Pr \J  ‘ 
świat, nie prosząc go uprzednio o pozwolenie oglądania . 
ca, grzejącego błogosławioną naszą Galicyę, Gazetę naroi . 
jej kronikarza. M ea cul pa!  drugi raz tego nie uczynię,

Ostatnim z kandydatów jest świeżo przedstawiony w i 
Kraju  przez Sofroniusza Mykitę, którego miałbym ochotę za­
pytać ruskiem:

„Mykyto!
Czy ty to?“

Ale, że „o u i s o  od  T a r n o w a "  więc mię nie 
zrozumie...

not, a tym klejnotem jest m i ł o ś ć !  Miłością dzieją się cuda, j 
miłością i my zwalczymy wszystkie przeszkody. Z tem więc | 
hasłem i zawezwaszy pomocy boskiej przystępujemy do pracy.

Moi panowie! oto dyrekeya oddaje w ręce wasze to nowo 
narodzone dziecię; jest ono czerstwe, zdrowe i ma siły do życia. 
Nie oddawajcie je w ręce ojczymów, ale pielęgnujcie i hodujcie je, 
aby nie zmarniało i nie zaginęło, lecz aby rosło i mężniało. A kie­
dy stanie mężem przed nami, da chlubne świadectwo o naszem 
społeczeństwie, i stanie się ratunkiem w potrzebie nam i dzieciom 
naszym 1“ (Oklaski.)

Z przedłożonego sprawozdania dowiadujemy się —  że w 
przeciągu półtora miesięcznego istnienia, towarzystwo zyskało 417 
członków.

Składki, podpisane na rok cały wyniosły
do Igo m a j a  1514 złr. 70  ct.

Wypada więc miesięcznie . . . 126 „ —  „
Do tego czasu wpłynęło do kasy towarzy­

stwa ze składek uczynionych . . . .  635 „ 9 0  „
Zostaje więc potrąciwszy wydatki zarządu . 22  „ 51 „
Również zapomogi udzielone w ilości . 82 „ 80  „
Obecnie jest w kasie towarzystwa . . 530  „ 59  „
Na dyrektorów wybrani zostali pp.: Morgenbesser Aleksander, 

Bronarski Karol, ks. Dembińsld Stefau, Gostkowski Antoni i ks. 
probosz dr. Kórnicki.

Równocześnie podajemy o d e z w ę  tegoż towarzystwa wysto­
sowaną do z i o m k ó w ,  która brzmi, jak następuje:

„Niedola braci przybywających do nas z różnych części ziem 
polskich a pozbawionych bez własnej winy odpowiedniego utrzyma­
nia, była powodem zawiązania polskiego towarzystwa bratniej po­
mocy w Czerniowcach.

Dzięki gorliwości rodaków zamieszkałych na Bukowinie, za­
danie to zostało już w części osiągnięte, przyniósłszy w krótkim 
czasie nie jedną ulgę w nieszczęściu. Mimo jednak gotowości do 
ofiar, jaką tutejsza ludność polska objawiła, a o którem załączone 
sprawozdauie z ogólnego zebrania najlepiej przekonać może, 
wpływające fundusze nie mogą zadość uczynić coraz liczniejszym 
potrzebom.

Mając więc powierzoną sobie opiekę nad interesami towarzy­
stwa, czujemy się w obowiązku wezwać was szanowni rodacy tak 
w Galicyi, jako też w W. Ks. Poznańskiem, do współudziału w 
usiłowaniach naszych, roszcząc sobie tem słuszniejsze prawo do te ­
go, iż z braku podobnych stowarzyszeń u was, niesienie pomocy 
nieszczęśliwym braciom , przeważnie nam się teraz dostaje w 
udziale.

Rozmiaru darów nie oznaczamy, a zostawiając wysokość ich 
chęci i możności, każdego, oświadczamy zarazem, iż najskromniej­
szy d - tek z wdzięcznością przyjmujemy.

Silni przekonaniem, że odezwa nasza przez wzgląd na cel, 
który ją  spowodował, zasłuży sobie w kraju na odpowiednie uzna­
nie, udajemy się do szanownych rad powiatowych, towarzystw go­
spodarskich, finansowych, naukowych, i t. d., zarządów' gminnych, 
kąpielowych, jak niemniej redakcyj wszystkich polskich dzienników, 
by odbieraniem składek zająć się raczyły, a wszelkie przesyłki 
wproit do naszego towarzystwa adresowały..

Z rady dyrekcyi polskiego towarzystwa bratniej pomocy* 
Czerniowce dnia 3. czerwca 1869. Prezes: Aleksander Morgenbes­
ser. Dyrektor-sekretarz: Antoni br. Gostkowski. “

Nie możemy dość polecić powyższej odezwy z tak szlachetne 
mi dążnościami, które sobie jedyne na obszarze ziem polskich w tym 
celu zawiązane towarzystwo wzięło za zadanie swego istnienia. 

Szczęść mu Boże!

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* A d a m  hr.  P o t o c k i ,  Natliau K a i l i r  i Alfred H a u s  

n e r  otrzymali koncesyę na założenie w Brodach przędzalni na 
akcye. Do przedsiębiorstwa powyższego należą pp. Roman Sangu- 
szko, Adam Sapieha, Włodz. Borkowski, domy bankowe, Nathanson, 
Kallir Hausner i Violand, Schnell, Ostersetzer, Kolischer, Segall. 
Kapitał zakładowy wynosi pół miliona złr. w 1000 akcyach 
po 5 0 0  złr.

* Walne zgromadzenie akcyonaryuszów c z e r l a ń s k i e j  f a ­
b r y k i  p a p i e r u  wykazało, że rezultat kompanii roku ubiegłego i 
był tak niekorzystnym, że fabryka ta nawet tyle nie przyniosła zy- ! 
sku, iżby można opłacić kupon zapadły. W iną tego jest zły za­
rząd, który nie wprowadził w administracyi oszczędności należytej, 
w skutek czego zgromadzenie uchwaliło, aby dotychczasowego dy­
rektora fabryki p. K o t k o w s k i e g o  uwolnić z posady, o co tenże 
już przód pół rokiem upraszał.

* W i e d e ń  14. czerwca Wczoraj spędzono na targ  2997 
(2150) galicyjskich sztuk i płacono takowe po 152— 210  złr., za 
oetnar 2 8 .7 5 — 30.75.

W niższej Austryi spadł na pola taki szron , iż bardzo za­
szkodził urodzajom, które i we Węgrzech nie zbyt świetnie stoją.

Ostatnie wiadomości.
Węgierska skrajna lewica wzywa swoich wyborców, aby 

wnieśli jak najliczniejsze petycye przeciw projektom sądowym 
ministra sprawiedliwości; lewica wnosi przeciw sprzedaży lasów 
w pograniczu wojskowTem.

Praska Pólitik wzywa Słoweńców z Krainy, Styryi i 
Tryestu, aby nie brali udziału w radzie państwa.

Z P a r y ż a  donoszą powtórnie, ze od niedzieli panuje 
tam zupełny spokój; lecz gorliwość ta w dementowaniu wszel­
kich niepokojów' jest właśnie nieco podejrzaną, zawsze bowiem 
ukazują się na ulicach bardzo gęste patrole.

W A n g l i i  uwaga powszechna zwrócona na rozprawę 
izby lordów o ustawie w sprawie kościoła irlandzkiego, przed­
miot ten jednak nie będzie załatwionem przed piątkiem.

R u m u ń s k a  izba prawodawcza uchwaliła budowę ko­
lei żelaznej ze Smurdy do Giurgevo. Niepokoje między wło­
ścianami okazały się jako nic niezncczące ekscesa.

Lennik g iełd y  pienięż. i tow ar, we Lwowie
dnia 16. czerwca 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k.
„ „ lwow. czeru. po 200 złr. w. a. sr.
„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. 40“ u ‘ '
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a.

L ist/ zastaw, tow. kredyt, gal. 5°/0 ,  a  '
n n v v  yt 4°/0 J g 3 . . .
„ „ banku hypot galic. . 1-“ §•

Galie Zakładu .kredytów włościan. ' S ' • '
Ohligi indemnizacyjne galic................. •

„ „ WX. Krakowskiego ' '
„ „ Księstwa Bukowió. '
„ pożyczki głodowej z r. 1866 
„ kol. gal. Karl. Lud. f. Emissyi
r  v n n n H* n - . * . . ,
„ „ lwowsko-czern. I.
n n n IL

Dukat holendersk i..............................  •
Dukat c e s a r s k i ...............................................  • . . .
Napoleond’or  ..................................   • . . .
Półiuiperyal r o sy jsk i................................  '
Rubel srebrny r o s y j s k i ......................... .........  ■ . . ,

„ papierowy rosyjski.................... .
Banknoty polskie za iOO zł. polskich
Talar pruski sr e b r n y ......................... .
Pruskie bilety kasowe ...........................
S r e b r o .........................................   . .

Pszenica korzec 17 0  f. 7 .4 0  —  7 .6 0 , żyto korzec 1 6 0  f. 
4 .8 0 — 5 .0 0 , jęczmień korzec 1 4 0  f. 3 .8 0  —  4 .0 0 , owies korzec 
10 0  f. 2 .8 0  —3 .0 0 ,  Kukurudza korzec 170  f. 4 .2 0 — 4 .2 5 , hreczka 
korzec 1 4 0  f. 4 .4 0 — 4 .6 0 , koniczyna korzec 1 8 0  f. 3 6 .0 0 — 38 .0 , 
rzepak korzec 15 0  f. 1 0 .5 0 — 11.0 , Inianka korzec 150 f. 8 .5 0 — 8 .7 5 , 
groch korzec 1 8 0  f. 4 .5 0 — 5 .0 0 , łój 10 0  f. 3 1 .0 0 —3 1 .5 0 ,  
potaż 1 0 0  ft. 1 3 .0 J — 1 4 .5 0 , chmiel 1 0 0  ft. 0 0 .0 — 0 0 .0 , spi­
ritus wiadr. 1 2 .5 0 — 1 2 .7 5 .

Płacą Żądają
złr. kr złr. ki
234i -  
190'50

2 3 5 '-
19150

88 89 50

90 '75 91 75
79 '50 80 —

91 26 91 60
91 50 92 50
7290 73 40

100 50 101 75

5 77 5 86
582 5 88
9 87 9 94
9 92 10 5
1 86 1 92
1 57 1 58

1
-
82 1 83

121 - 122 25

Kursa z dnia 16. czerwca 1869,

■ # godz. 2 min. 10 popołudniu.
ęW tódeń .  Akcye kredyt. 3 1 0 .— . Akcye kred. węg. 101.50. 

Akcye banku anglo-austr. 346 50 . Akcye anglo - węgier. 116.50. 
Akcye bankn franko-austr. 126.50. Akcye banku narodowego 7 4 9 .— . 
Kolej Karola Ludwika 233 .25 . Kolej siedmiogrodzka 172 .— . Ko­
lej południowa 253 .40 , Kolej lwowsko-czerniowiecka 191.75. Ko 
lej państwowa 378.50. Kolej Rudolfa 168.50. Kolej Franciszka 
Józefa 188.50. Kolej północna 229 .50 . Kolej alfóldzka 168.25. 
Kolej węg. północno-wschodnia 1 6 4 .— . 5 %  Metaliki 62 .60. 
Losy z 1864 roku 126.10. Losy z 1860 roku 105.20. Poży­
czka narodowa 70.65. Indemnizacya 72.80. Napoleondor 9 .90. 
Dukat 5.86. Londyn 10 funtów ster). 124.10. Srebro 121 5 0  
Usposobienie: stale.

C iągnienie lo tery i lw ow skiej 
Z dnia 16. czerwca.

70. 18. 58. 31. 72.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 15. czerwca.

PP. hr. Petocki S. i Wodzicki R. z Warszawy, Lintner A. 
z Drezna, Łodyński H. z Milatyna, Pilady M. z Mołdawy, Ustrzy- 
cki S. z Hawłowic, Stecka Izydora z Wołynia, Fausack W. z 
Kattowitz, Passakas I. z Kolanki, Czajkowski H . z Bóbrki, Czaj­
kowski M. z Żerowa, Seroczyński R. z Choronowa, Nikorowicz E. 
z Ulwulka, Złotnicki A. z Rosyi, Wierzchowski E. z Pleśnian.

W każdym jednak razie pokłon mój szanownemu My- 
kicie za to, źe jest  ratem, a czem jeszcze będzie! wie­
dzą ci u w i e l k i e g o  o ł t a r z a ,  którym tak pokornie wysłu­
guje się pan Sofroniusz!..

Nie znacie najświeższego kandydata do ręki pani Mel­
pomeny?

— Jakto! Nie znacie „mego brata“? — zawołałby on na 
to z oburzeniem, kręcąc ośm włosów swej brody, która mo­
głaby nawet stać się senatorską, gdyby jej właściciel został 
senatorem. Nie znacie jego powieści? Przecież je nazwiskiem j  
brata podpisuje! Nie znacie jego Dziennikami to nie wspiera- < 
cie ojczystej literatury! Zapomnieliście o sławnych jego kro­
nikach, które pisywał w czasie, gdy uczył się jeszcze pisać!..

Nie znacie jego recenzvj i krytyk teatralnych? Na Bo­
ga! toć wcale piękne są ogólniki „o grze z jednego tonu, o 
ensemblach i etc. tak mozolnie wydobyte z R o e t s c h e r ’a, 
L e s s i n g a  i innych kolegów wielkiego krytyka, większego 
powieściopisarza, a jeszcze większego redaktora!.. Przeczytaj­
cież przynajmniej to, co pisze o nim p. Mykita w Kraju... 
Oo on sam pisze w kilkudziesięciu stronicowem dziele swem o 
teatrze, które wielką senzacyę obudziło pomiędzy myszami 
gryzącemi to dzieło w składzie księgarni Wilda. Z dzieła 
tego, z recenzyj w Dzienniku możecie się dowiedzieć wiele 
rzeczy dotychczas prawie nieznanych w Europie,., n. p., źe 
p. L e s z c z y ń s k i ,  pomimo dziesięcioletniejflfcktyki sceni­

cznej jest początkującym, co mu jednak nie prząszkadza być 
twórcą „nowej szkoły" w grze dramatyczuej... Ze panna R. 
P o p i e l ó w  n a jest naj, naj, i jeszcze raz naj - znakomitszą 
artystką, jaka kiedykolwiek miała szczęście ukazać się o u- 
larom, następnie oczom, a później dopiero sercu wielkiego 
krytyka-estetyka, któren snem sprawiedliwych śpi, słuchając 
Be th  o wena,  H e i d e n a  lub Mo z a r t a ,  ktoren w rzezbie 
Torewaldsena widzi wcale dobry marmur; w obrazach R a f a e ­
la liche płótno i zszarzałe farby... O, jest on wielką potę­
gą w narodzie iksów! którą dobrze znają w cukierni Żmu­
dzińskiego w uczonym świecie i—kasynie mieszczańskiem. On to, 
on tylko otrzyma rękę pani Melpomeny; albo nie warto dziś 
być wielkim!

A teraz seryo.
Teatr lwowski dla tego właśnie, że jest instytucyą wiel- 

lego i a nas znaczenia, winien się dostać w ręce osobistości 
ającej rękojmię, że dbając o rozwój artystyczny teatru nie 

sprowadzi go z drogi narodowej i postępowej. Tylko kandy­
dat taki liczyć może na nasze poparcie, któren zapewnić nas 
zdoła, że uczyni teatr szkołą narodową i krzewicielem zasad 
wypisanych na czele naszego Dziennika. A żaden z ubiega­
jących się dotąd kandydatów rękojmi tej nam nie daje.



Już w dniu 1. Lipca r, b.
odbędzie kię ciągnienie w i e l k i e  go  przez 
r - /a d  n r z ą d z o n e g o  i p o r ę c z o n e g o '

L osov ania pieniężnego.
.N a  tej loteryi muszą bezwarunkowo 

być wyciągnięte: złr. 1(30.000, oOOO, 
23 razv po 1000, 2 po 500, 4 po 400, 
3 po 300, 11 po 200, 4 po 150, 20 

razy po 100 zlr. i t. d.
Do tego zajm ującego losowania zwalniam 

ceny losów następu jąco :
Cały los kosztuje.................z lr . 3 cut. —
P ó l losu .............  „ 1 >• 50
2 cale l o s y ..............................   u “
5 całych łanów . . . . . .  .. 10 ..

Nalężytość może być przesłaną w au- 
stryaekich banknotach lub kuponach. - 
W ykaz wygran przesyłam  bezzwłocznie 
po ciągnieniu i udzielam jak najchętniej 
w yjaśnień co do rezu lta tu  wszelkich in ­
nych losów loteryjnych bezpłatnie.  ̂

Z głosić się rychło i bezpośrednio do 
głównego kantoru

t i i .  l i .
w Frankfurcie n. M.

(Staatseftekten H andlung in F rank- 
1488.3-4 fu rt a. M.).

I I .  ItollMNlBf w Jarosławiu
ma z a s z c z y t  Szanownej P u b lic z n o śc i o z n a jm ić ,  ze o t r z y m a !  d la  

Jarosla  via i okolicy S k l a i l

O B I Ć  P A P I E J B O W A  < II
w znacznym wyborze, oraz najnowszego wyrobu, i poleca takowe

po cenach fabrycznych.
Taniość nie zwykła i trwałość stają się zaletą i ponętą do sprawie­

nia onychźe —  zważając przytem na nader małą liczbę dobrych malarzy 
miejscowych, tem więcej mogłyby wejść w używanie o ile , że pokój je­
den już w cenie 5  z l r .  gustownie może być przystrojonym. 1500-1-2

Farbę do znaczenia uie^ J e"
do znaczenia sam em u bielizny,

przez-co znaczenie te jże  nicią je s t zbyte­
czne, sprzedaje podpisany z zaręczeniem, 
przeto d la zakładów, insty tu tów , w ogóle 
dla każdego domu je s t ona pożyteczną. 
*4 masa 5 złr. F lakon na próbę 1 z łr. 
Pieczątki z dowolnemi "dwoma lite ram i 
wraz z poduszką do farby 40 ct. Te sa­
me z m onogramami 90 ct. Korona 40 ct. 
Cyfry na sztuką G ct. W z o r y  do d r u ­
k o w a n i a ,  s z a b l o n y ,  r o b o t y  r y t o -  
w u i c z e  rachńją się najtaniej. P a p i e r  
l i s t o w y  lub Ko  p e r , ty  b ia łe , za 100 
sztuk 35, 55, 75 ct. Korony 05 ct. D ruk
monogramów za 100 sztuk  45 ct. O bsta 
lunki za pobraniem. 1452-6-20

I I .  I f i e l t e l l i c i m ,  w Wiedniu, 
G arten ba ugeba u de.

1juj«iia n.Tggigr:»B«MrWBnB
r l— 1  — —         l I

Pierwsza wielka aiistryacko-węgierska

Górnicza — Loterya pieniężna
(Ę rste  grosse os te r  rei c lii es eh - nil gar i s cl t. M ontan-Ueld-Lotterie).

Już na dniu 2. L i p c a  w y g r a ć  m o ż n a  3 0 0 . 0 0 0  z l r .
podzielone na 4 - 8 3  w ygranych po 

złr. 38.000, 23.200, 15.400, tudzież 28 wygranych każda po 
7600 złr. 1000, 500 itd. gotówką, .najmniejsza wygrana 10 złr. 

1 Los kosztuje tylko  50 centów.Powyższe losy, również losy pożyczkowe b ru n sw ic k ie  po 2(1 talarów , k tó ­
rych ciągnienie w d. 1. Lipca 18G9. z 3400 wy granem i mianowicie z główną

n astąp i, a sztuka 36 zlr. w.wygraną 20.000 tal. efektyw nie, bez potrąceń n astąp i, a sztuka 36 zlr. w. a. 
kosztuje- -nareszcie S ta n is ła w o w sk ie  losy po 29 z lr. w. a., z których to o s ta ­
tn ich  dwóch sort losowych 4 ciągnienia rocznie przypadają, są do nabycia u

Traug^otta Floclt,
1469-6-12-T

właściciela głównego składu ty to n iu  we Lwowie, 
w Rynku pod 1. 56 nu

Spirytus lia wole (aromatyczny)
jako najlepszy środek na rozdęcie podgardlka, 
rozsyła podpisany ty lko  za nadesłaniem  go­
tówki lub za pobraniem  przez pocztę.

Cena: Jeden flakon złr. 1; z opakowaniem 
i przesyłką franko. — P rzy  większych zamff- 
wieniach. liczy się za flakon ty lko 50 ct. i j O 
ct. za opakowanie całej posyłki.

W ilh e lm  P o h ln e r ,  aptekarz 
w M iirzzuschlag am Scunnering

1370-10-12T

W ieczory przy Fortepianie
Ebiór 5 

o p e r: „Car
Ebiór 59 najulubieńszych melodyj z

i cieśla."—„Stradella .“ —„L r-
nani." — „ Belizaryusz." — „Łucya. “ — 
„Zam pa."—„M arta ."— „Córka pw łk m "--
„Książę Eugeniusz."— „P ro ro k ."— „W ol­
ny strzelec.-. — „Tndra." -  „F au st."  -  
,,K rzyżacyd‘—‘„St. C h ia ra J—'„ la n n h a u -  
ser."-—„Lukrecya" na  dwie ręce, ułożone
przez Zahna,

U prasza się o frankowane nadesłanie 
złr. 2, poczem rzeczony zeszyt muzyka- 
liów z uwolnieniem od op łaty  doręczony 
zostanie.

P au l H alin ,
K sięgarnia (Bućhergeschaft), 

w W iedniu, Engelgasse 
1473-6-10-T N r. 2.

Pochwalne doniesieniu lekarza,
Najsilniejszy kaszel może dokladnem staraniem być uśmie-

h ^ k .s k u te k  P ań sk ieg o  E x tra k tu  słodow ego, P a ń sk ie j 
z ^ R w ia  i Słodow ych K arm elków  n a  p ie rs i, pow oduje

rzonym.
Do głów nego sk ła d u  P a n a  Jana Hoffa w W ied n iu , K a ru tn e rr in g  N r. 11.

S t. V e i t ,  6 . m arca  18(h). Poniew aż pierw szy uży tek  P ań sk iego  
P iw a  zdrow ia z E x tra k tu  słodow ego, z p rzy łączen iem  P ań sk ie j Słodowej 
Czekolady zdrow ia n a  mój m nie  ta k  oddaw na m ęczący kaszel w yborn ie  
pom ógł, więc u p raszam  o ponow ną p rzesy łk ę .

B .  N i e d e r l e - i t h r i n g e r ,  p ra k t.  lek a rz .

P r o l ó k ,  1 3 . lu teg o  1 8 6 9 . P a ń sk i E x tra k t  słodow y u  w ielu mo­
ich  pacyentów  bard zo  pocieszające zbaw ienne  sk u tk i w y w a r ł ; up raszam  
d lategoż o d a lszą  p rzesy łk ę . M undel, n ad lek arz .

Licznie zachwalę 
Słodowej Ifcekoladj^c
m nie, z ty c ]* ^  u ż ^ k  uczynić, m ianow icie P a ń sk ą  S łodow ą C zekoladę na  
nieszczęśliwej- ctefpihcej n a  h y ste ry ę  spróbow ać.

1309-3-3-T D r. L u d w ik  B rogyan i.
Jedvnie prawdziwe Hoffa Piwo zdrowia z Ekstraktu słodo­
wego, Słodowa Czekolada zdrowia i karmelki z Ekstraktu 
słodowego, są do nabycia tylko w Wiedniu, Kartnerriug; 11. 
Na etykietach znajduje się podpis J a n  H o lF .

Ceny na miejscu w W iedniu: Piwo; zdrowia z E kstrak tu  słodowego z szkłem i 
opakowaniem : 6 flaszek 3 złr. 70 ct.; 13 flaszek 7 złr.; 28 flaszek 14 złr.; 58 
flaszek 27 złr. 30 c t . ; 120 flaszek 55 zlr: -S ło d o w a  Czekolada zdrowia. Nr. 
I. Jeuen font. 2 złr. 40 ct.; N r. II . 1 zlr. 60  ct. P rzy  odbiorze 5 funtów } L  fun­
ta  bezpłatn ie, przy odbiorze 10 funtów  1*4 funta. Proszek ze słodowej Czekolady 
d la dzieci ssących w zastępstw ie zbywąjącego pokarm u 80 i 10 c t .— Słodowe Kar­

m elki na piersi 60 i 30 c t ,
M ają  n a  sk ład z ie  we Livowie  pp.: P io tr  M ikolasz, A .B e rliu e r , Z. R u cker, 

M arkiew icz, W ojczyńsk i, J .  F . K lein w dow a, .1. P ie p es  i S ta n is ł. Jek ie l.
W Krakowie: J .  G oldw asser, Jó z e f  J a sm  i G. M. Gibel i Synowie.

Pierwsza, największa fabryka 
bielizny z prawdziwego płó tna

E . Kogla w W iedniu [
■' • e. k. nadwor- nego Hweranta,

posiadacza wielu wyszczególnień, j |  
k a r u tu e r s t r ą s s e  N r. 27, „Zuni Liz- jj 

berzog Karl," 
dziękuje za d ługo le tn ie .zau fan ie  W y s o - , | 
kiej Publiczności Galicyi, i poleca się do p 
dalszych łaskawych listow ych zamówień, |  
według poniższych sta łych cen, z zarę- a 

- rżeniem rzetelnego uskutecznienia. (9
c e n n i k .

Koszule mezkie z p łó tn a  prawdziwego 
po zlr. 2, 3, 4, 5 i z lr 8 v  U prasza się 
o załączenie m iary grnboścp szyi.

Koszule męzkie z angielskiego szyztyn-
gu po złr. 3 do złr. 3'5<). .

Koszule damskie po zlr. 1'oU i zn .
2-60, h a f t o w a n e  najgustoW niejszym  kro-1
jem po złr. 3-50, 4, i złr. 5.

Damskie C orsetty negligee po zlr. 2,
3, 4, do złr. 5.

Kalesony męzkie z p łó tna  prawdziwego 
kosztują sztuka po złr. 1'50, 2 i zlr. 3 

12 sztuk chustek płóoi«nny cli do nosa, 
złr. 2, 2-50, 3-50, 5, 7 i 10 złr.

30 łokci p łó tna z przędzy ręcznej, b li- 
chowane, także z n itek  podwójnych nie- 
blichowane po złr. 7’50, 9 '50 do złr. 15.

40 do 42 łokci doskonalej W eby po 
zlr. 14, 18, 22 do zlr. 24.

50 do 54 łokci niewyrównanie dobrej 
R um burskiej lub Holenderskiej Weby 
(z przędzy ręcznej 6/4 szerokości) po złr. 
20 25 30, 35, 40, 50 do złr. 60.

Zam ówienia z Prowincyi uskuteczniają 
Się jak najrzetelniej z zaręczeniem za 
przysłaniem  należytosci, lu za p o r a ­
niem tejże za zaliczką pocz ą-

Adres: E .  E o g l ,  .
ces. kr. liw eran t nadw orny, w Wie mu, 

K iirntnerstrasse, 27, „Zuni L rzherzog

(  H I L O  S k  I  W X I .
c. k. liw erant nadwor- ny dzieł p łaskorzeźby

w W iedniu, Mehlmarkt Nr. 13.

1358-16-16-T K arl."

poleca swój swój W ielki Skład 
Kominów m armurowych

K arraryjskich 
od 7,1 r .  50  zacząwszy, wraz z 
należącem i do tych  angielskie 
mi a p a r a t a m i  do opala­
n ia; tudzież P O S Ą G I z m ar­
m uru K aryjskiego od pojedyn­
czej aż do zupołuie wykończo­
nej lionstrukcyi, — dalej boga­
ty  wybVr czarek , wazonów , 

m otaikow ych, blatów  sto ło ­
wych i t .  p.

i piwnic, przy ulicy 
jest do najęcia od 1.

obecnie 
rice za.j- 
się z 10

_      strychów
wyższej Karola Ludwika pod liczbą 311 tu. 
lipca, powyższe pomieszkanie może być całe

' IT  T \  na I. piętrze gdzie o 
*1 W A(j euJa Assekuratric 
U P  ni uje, składające się 

..11.Li pokoi, 2 kuchni, sti

lub na d w i e partye rozdzielone, bliższą wiadomość udziela kantor 
p. J a k ó b a S t r o h w temże domu. 1494-3-3

Polecenia w edług rysunku  uskuteczniają się na jakuratn iej w każdym do­
wolnym drogim  kamieniu. — K atalog i bezpłatnie. 1454-0-8

Biżuterye Brylantowe.
Przeelicznif* z robiono, naw et znawcę mogą w błąd 

prowadzić. Oprawne są w praw dziw e złoto Talmi. 
B rylanty zaś są im itowane ze s/.lifowanege ja k  najle­
piej kryszta łu  górskiego, i nie tracą  nigdy ognia, inne 
łrogie kam ienie są również im itowane nie do poznania, 

ł broszka z lr 1 *50, 2, 3, 4. f>
1 para kolczyków z łr  150, 2, 4 , 5
l para guzików do pótkoszulka z łr  1-50, 2. 3 
1 p ara  guzików do rękawków z łr  1*50, 2, 3 
1 szpilka męzka z łr  1. i *50. 2, 3 
1 pierścionek brylantow y piękny z łr  l .  i-r>o 2, 3 
1 krzyżyk na szyję z łr  1 , 2  °

Cyzelowane biżuterye ze złota Talmi.
1 łańcuch ze z ło ta  Talm i z łr  1*50, 2, 2*50

TAX W! Ci OLD AC.:

- o i e  emcREir*

rak dobre jak ze złota, s ą  biżuterye ze złota Ta!mi
W I E C Z N E .

Ktoby je chciał dostać w prawdziwym  gatunku, ten niechaj się uda pod adresem :
Vereinigte Industrie-Halle i l l  Wien, Praterstrasse

Jprasza się zważać na ten  num er i nie mieszać go
Za trw ałość biźutery j poręcza się na piśmie.

1 naszyjn ik  dam ski z łr  2*50.

16.
z numerem 26.

1 łańcucli na szyję z łr  2*50, 3, 4 
1 potvabny naszyjnik dam ski z krzyżykiem  z lr  1, 2 
1 broszka 80 ct, z łr  1. 1*50, 2, 3, 4:
1 para kolczyków SO ct, z łr  1. 1*50, 2 . . .
1 pęk wisiorków do zegarka 40, 00, 80 et, 1 z lr
1 medalion 50, 80 c t, z łr  1 do 3 .
1 para gazików półkosznlkow. 30, 50. 80 ct. i z lr 
1 para guzików m ankietowych 40, 60, 80 c t, l z łr 
I szpilka męzka 50, 80 ct. z łr  1 do 3 
1 broszka na fotografię z lr  1, 2 ^

Biżuterye koralowe z oprawą w zł. T.
1 broszka złr. 1*50, 2. 3, 4. 5
1 para  kolczyków zlr. 1, 1*50, 2, 3. 4, 5
1 para gazików  półkoszulk. 80 ct. 1 z lr  1*50, 2 
1 para gazików  mankietowych z łr  1, 2, 3 
l szpilka męzka z łr  1, 1*50

N ie  d o  u w i e r z e n i a
I prawdziwy ang ie lsk i, w ogniu złocony, 

srebrny chronom etr, podwójnie k ryty , ema 
liowany , ze szkłem  kryształowem , razem z 
łańcuchom prawdziwym ze z ło ta  Talm i i z 
nedaliouem wszystko to razem w pudelku 
złr. 20.

P raw dziw y angielski srebrny chronom etr 
o jednej kopercie, z szkłem kryształowem. 
wraz z łańcuszkiem  i medalionem w pudełku 
złr. 17.

Angielskie srebrne zegarki cylindrowe ze 
szkłem  kryształowem, wskazówką m inutową, 
wraz z łańcuchem  i medalionem , w pudeł­
ku, złr. 19.

Takie same zegarki cylindrow e, jak  naj­
lepiej w ogniu złocone, z werkiem niklo­
wym złr. 12.

Srebrne zegarki kotwiczne (ankry) z szkłem 
k ryształ, i sprężyną do odskakiwania koper­
ty  zlr. 15.

Srebrne zegary kotw iczne, bez kluczyka 
do naciągan ia , z szkłem k ry sz ta ł, w prze- 
pysznem pudełku z drzewa z łr. 26, 28, 30. 
To samo ze z ło ta  z łr. 65, 75, 95.

Zegarki damskie sreb rne, z szkłem kry- 
ształowem, w m iniaturow ym  formacie, moc­
no pozłacane, razem z łańcuszkiem  na szy- 

 . a - i . i xt iMirłoł-Vn y .łr 1JV Takie sa-

l bransole ta  z lr  2, 3, 3*50 
I sznur korali siekanych lfi cut 
1 sznur korali okrągłych 30 ent

Biżuterye emaliowane.
Em alia przepysznie zrobiona na zlocie Talmi.

1 broszka z lr  1. 1*50, 2, 3
1 broszka prandziw em i koralami i emalią ozdobie 

na z łr  2, 3, 4, 5
1 para kulczyków z łr  1, 1*50, 2. 3 
1 cały g a rn itu r emaliowany, broszka i kolczyki • 

bry lantam i z lr  3*50
1 para emaliow. gnzików półkosznlkowych 60. 80 ct
1 para emaliow. guzików m ankiet. 80 cnt. 1. 2 z łr
1 medalion 80 cnt, z lr  1. 1*50. 2. 3
1 pierścień emaliowany 60. 80 ct, z łr  I. 2
1 łańcuch z em alią z lr  1-50, 2 
1 lancach dam ski z lr  2*50, 3-50

Biżuterye perłowe w oprawie filigran.!
1 p ierśc ień  z perłam i z łr  2*50, 3, 4 
1 szpilka męzka z perłam i z łr  1. 2, 3 
1 broszka z łr  1-50 2 3 4 5 
l p ara kolczyków zlr 1*50 2 " 4  5 
1 prześliczny naszyjn ik  dam ski z klamerkemi bry- 

lantowerni i serduszkami z brylantam i i rubinam i po 
z łr  3*50 4 5 fi 8

Biżuterye ałumiftowe.
1 para kolczyków a la Eugenie zl r 3 2-óO 3 
1 broszka a la Eugenie zlr 2 2-50 :i 
Pierścionki emaliowane z kamyczkiem bry lan tu - 

wym cn t 80, z łr  1 1*50.

Si .jednak prawda!
uie w podwójnej kopercie i z łańcuszkiem  
z łr , 18.

Srebrne damskie zegarki cylindrowe moc­
no pozłacane złr. 20.

Z łote (nr. 3 ziota) damskie zegarki, : 
sprężyna do odskakiwania, z szkłem krysz 
ta ł. złr. *22, 24, 25, 27.

Zegarki ze z ło ta  Talm i, o podwójnych 
kopertach z wskazówką m inutową, szkłem 
kryształowem  i werkiem niklowym, wraz 
z łańcuszkiem z prawdziwego zło ta Talm i i 
m edalionem , wszystko w pudełku z łr. 15.

Przepyszne pozytywki, melodjouy. grające 
najnowsze kompozyeje Mayerbeera, Offenba­
cha, Straussa, Z ihrera i t .  d . 1 sztuka o 4 
arjach złr. 7.5C, 1 sz. o 8 arjach z lr. 10'50, 1 
sz. o 9 a . iach z aparatem  do trem olowania

h 1 in ą , przyrządem dzwonkowym i t.dma!
złr. 18, taka sama o 12 arjach z łr. 25.

M iniaturowe stoliki do pisa i i  z muzyką 
złr. 15.

W ielkie, przepyszne skrzynki i a cygara z 
m uzyką z łr . 15, 18.

Albumy fotograficzne z m uzyką po złr 
10, 12, 15.

Tabakierki z m uzyką z łr. 7.
Pozytywki, dla ptaków po złr. 4, 4.50 

6, z 4, 6 i 8 arjam i.je, wszystko w pudełku złr. 15. Takie sa
Za wymionione powyżej zegarki kieszonkowe daje się 5-cio letn ie  poręczenie,

M asiyer Gold^chmuck.

!!! J a  Wilhelm Ina Mix m
oświadczam niniejszem  publicznie iż będąc wdową po_ śp. dr. A. Bixie, od 8

s
s

padour od teraz dostać można p r a w d z i w ą  tylko w mójem poru 
w W iedniu. L eo po ldstad t, Grosse Mohrengasse , 14, erste K tiege, '5 ’ •

o s t r z e g a m  publicznie, by nie kupowano jej u nikogo; obecnie bowiem me 
utrzym uję an i sk ładu postronnego. ani l i l i i , i rozwiązałam  wszystkie poprzeu- 
nie składy dla z a s z ł y  ch f a ł s z  o w a ń  Moja prawdziwa ł  asta  Poinpadoui, 
także P a s t ą  c u d o w n ą  zwana, nigdy nie chybi skutku. Skutek tej P as ty  na 
tw arzy  prześciga wszelkie oczekiw ania, i jes t jedynym środkiem g w a r a n c y j -  
n y m do spędzenia wszelkich wysypek na tw arzy , pryszczów , biegów , plam 
wątrobnych i wrzodów. Gwaraucya je s t o ty le  pewną, ze w razio nieskuteczności 
z w r a c a  s i ę  p i e n i ą d z e .  14(7 3
Jeden tygie l tej doskonałej P asty  w n iz ^ o p ise m  używania kosztuje 1 z łr. 50 ct.

' j r w w w w . & * * *  * * *

1 pierścień z prawdziwem i perłam i z ł.1 '80  
I pierścień z turkusam i i. perłam i zlr. 2ui0 
Pierścionki z rozm aitęm i kamieniami, jako 

to: cbrysoprasem, turkusem , jaśm inem , opa­
lem złotaw ym , opalem zwykłym itd . po złr. 
2-50, 3, 4 , '5 .

W ielkie pierścionki z pieczęciami ze z ło ta  z 
ramieniem  do g ra  wir. po zlr. 3'50, 4, 5, 6.

Ciężkie pierścionki złote, z prawdziwemi 
yam entam i siedmiogrodzk. po złr. 5, 6; 7, 8. 

Takie same pierścionki z prawdziwem i dya-
m entam i po z łr. 6, 12, 15, 20, 25.

Takież z prawda, p e r ł a m i  po złr. k  ą M .  
Kolczyki złote, para l>o zti. i \ L ■’ ;
Kolczyki złote z prawdziwem i dyamentnim 

uedm iogrodzklem i'po zlr. 7, 8, 10, 12. 
Broszka z ło ta  pO złr. 2, o ,  4, 5, 6, 7 do l iBroszka z to ta  po mr. O, y, o , u, i uo 12.

C rle  garn itu ry , broś/.ka i kolczyki ze z ło ta 
w szkatułce, g a rn itu r po złr. 6 ,8 ,10 ,15  do 30.

Guziczki półkoszulkowe ze złota, para po 
złr. 180 ,2:50, 3, 4, 5.

Guziczki m ankiet, para po z lr. 3'50, 4, 5.
Szpilki męzkie do krawatek po złr. 1'50, 

2, 3, 4, 5.
Śliczne złote naszyjniki damskie z krzyży­

kiem po złr. 5-50, 6, 8.
Krzyżyki złote z wstążeczkami aksam itne 

mi po zlr. 1*50, 2, 3, 4, do (>.
Złote medaliony masywne po złr. 2-50. 5 

(i, 8. 10.
Prawdziwe koralowe krzyżyki w zbitej o 

prawie po złr. 1-50.
Złote łańcuszki zegarkowe, męzkie i dam 

skip krótkie po złr. 13, 18, 20 do 30 długie 
po zlr. 20, 25, 30, 40, 60 do 200.

Klamerki złote do pereł po ct. 80, złr. 1 
1 50 do 2. 1477-2 12

Ślubne pierścionki po z łr. 2, 4, 5, 6,
Uprasza się P . T. Szanowną publiczność najuprzejm iej, by zy względu na własny 

in teres z wszelkiemi poleceniami udaw ała się w prost d o  „ l n d u s t r i e - H a l l e  pod powyżej 
podanym adresem, gdyż w tedy ty lko  można poręczyć za prawdziwość towaru.

m -  Ustawiczna zamówienia tysiąca d ługoletn ich  odbiorców to  wszystkie c rchii A uslrjackiej
t. Niemiec, Moskwy T urcji W łoch i z całego Wschodu dają o r z e t e l n y  ' wykonaniu otrzy
raanych z po za kraju  poleceń najlepsze poświadczenie.

Cenniki z ilustracjam i rozsy ła ją  się bezp łatn ie  i f r a n k o .

fabryczny
towarów piankowych i bursztynowych 

Karola Kobera w Wiedniu 
I t i i r t H c r a t r a s s e  Nr. 34.

Poleca s w ó j  wielki zapas: Fajek piankowych, z okuciamy - 
srebra chińskiego od złr. 1 do 8 ; też same z okuciem z Draw-

S

srebra chmsKiego uu zir. i  o o o ;  też same z okuciem z praw­
dziwego srebra od złr. 5 do 2o, prawdziwe Cygarniczki pianko­
we z bursztynem  lub trzciną od 10 ct. do złr. 1; takież z rzeź- 

I futerałem , z keśeia • V m  w
tureckiej z bur- 
ym, cygarnicz-

sztyueui 1 na W w ,± ' * uu i  ztr.!)Uct. d o 25 zlr, Fajki" tak  zwa-
ką ijeilw alm y em alii wyk0" ')110111 popiersiem Deaka, które i po wypaleniu fajki się
„e  Deak z węgiergki wyrobiona po 2 złr. 50 ct. Fajk i do nakładania z ty lu  po 1 z łr.
utrzym at,cz wielki wybór wszelkich przyborów fajczarskich, i v

formach ud 1 złr. 80 
sztynem  i gietkam i od

„i„°Jam foisco^e uskuteczniają się szybko za pobraniem naieżytości jiocztą. Rysunki i cen
X  rozsyłają się bezpłatnie i franko.

i wyrobów tokarskich. P o le- 
' ,. Rysunki i c — 
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Czcionkami Dr. H. Ja»l«ń»klego.
W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Gronum.
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